
Bezpłatny dodatek do „Drwęcy
NowemJasfo, dnia 24 lutego 1931

Tsk się dzień tsa «kończył krwawy, 
Mroki jol zapadły,
Pcd Olizynką cichną działa, 
Cichnie bój zajadły.

J a n  S a w a .

W O L S Z Y N C E .

Zrywają się orły nasza,
I Dybie* się zrywa. 
Szachowsklego korpus nowy 
W pomoc mu przybywa.

Rzuciły się nowe pułki 
Na Olszynkę krwawą,
Kipi walka — al Moskale 
Wzięli stronę prawą.

Wnet Cbłoptckl rzuca na nieb 
Grenadierskle roty,
A Skrzynecki z lewej strony 
Bierze Icb w obroty.

Wre gwałtowny bój na nowo 
Z jednej, z druflej strony, 
Pcha zajadłość do napadu — 
Męstwo — do obrony.

Trzy atikl wytrzymali,
J«k lwy męioie stal! — 
Grenadjersy nasi dzielni 
Pod ogniem Moskali.

Ś wiele roty Dyblcz pędzi,
— BIJ plemię sobacze i — 
Przyjęły Ich ogniem lywym  
Dział naszych kartacze.

Ustępują jegry z laeku,
Okrzyk słychać trwogi,
W tern moskiewski granat rani 
Chłoplcklego w nogi!

btrgnle wojsko wnet bez wodza, 
Jak bez duizy dało..
Prófno woła tam PrądzyńzkI:™
— Gońmy jegrów śmiało 1

Choć sto kroków jeazcze, dzieci,
A weźmiemy działał —
Tak miłego wodza rasa 
Ducha lm zabrała.

— Co? Cbłoptckl ranny? — szepcą, 
Stolą z niemym Islam —
Tylko dzielny Icb Skrzynecki 
Zakrył przed Moskalem,

(25 lu tego 1831 r.)



&l*df p fn d p » l» p o « |ih  iw lsr ią t w K iP id ilt.
W angielskiej Kolnmbjl, w oddalenia 630 kim. 

od granicy Stanów Zjednoczonych, natrafi! uczony 
kanadyjski na ślady stóp olbrzymich dinosanrów 
któro przed mlljonaml lat przebywały nad jeziorami 
Kanady północnej. —■ Sisdr te są oddalone zna­
cznie dalej na północ od Stanów Zjednoczonych, 
anifell wszystkie dotychczas znalezione.

W miejsca tem rzeka Peace River wydra dyla 
głęboką przepaść, której iciany składają sio z wielo 
warstw kamiennych, zawierających resztki róinych 
zwierząt. Uczony kanadyjski stwierdził, ie  przeszło 
400 odcisków stóp dlnosaurów pozostawiły zwierzęta 
rozmaitych wielkości. Największy z tych odcisków 
jest szeroki na 52 cm., z czego wnioskować nslety, 
Se zwierzę mnslsło być conajmnlej na 12 m wy­
sokie. Najmniejszy ślsd o średnicy 15 cm. odcisnęło 
zwierzę mniej wlęcsj 4 metrowej wysokości. Mimo 
skrupulatnego przeszukiwania całego terma nie 
znaleziono ani jaj ant resztek kości dlnosacrów.

Największy zbiór kości I szkieletów zwierząt 
przedpotopowych odkryto swego czasu w Kanadz'e. 
Rzecz dziwna, fs  w tym obwodzie natrafiono za­
ledwie aa jeden jedyny odcisk atopy dinosaurs. 
W czasach pobyto dinosanrów w tych okelieseb, nie 
było jeazcze łańcucha gór Rocky Mountains. Znaj­
dował się tam szereg jezior ze słodką wodą, które 
prawdopodobnie były złączone z wlelklem jeziorem 
iłonem, rozciągające» afę od zatoki Meksykańskiej 
a l do biegana,

H aiti — w yśpft rad ów .
Amerykański uczony Octan wydał ostatnio 

ksląikę, opartą na wieloletnich stadjach w dziedzinie 
przyrody morskiej. W kstaiee swej nazywa Grena 
wyspę Haiti .wyspą endow*. Ta — zdaniem tego 
nożowego — znajdują się największe rafy koralowa 
na świetle. Dno marskie w obrębie wyspy przed­
stawia widok, jakiego nie mole sobie wyobrazić 
myśl ladzka. Cała wyspa podtrzymywana jest 
olbrsytnleml krwisto czerwone ml filarami, docho- 
dząceml do wysokości 50 metrów, a 15 mstrów 
szerokości. Miejscami dno jest tak gładkie, jak 
szlifowany w ar mar. Cały las pięknych roślin naj-
róinorcdniejszych kształtów, barw I odcieni, wy­
rastający a koralowego kamienia, wspaniałe groty, 
pełe* dziwacznych załamań 1 szczelin, warystko to 
wygląda jak kraina, wyczarowana) z najfantasty­
czniejszej bajki.

Wyspa Ha tl ma ckcłe 600 kim. długości, a naj- 
w ylsze jej góry sięgają powytej 3.000 mtr.

DJftsnstttowe dtto mórz«.
U brzegów południowej Afryki odkryto nowe 

.tereny* djamentowe. Są one tem szczególniejsze, ie  
leią pod powierzchnią morza 1 mogą być eksploato­
wane jedynie podczas odpływu. Morza strieie  
swych skarbów 1 pozwala je sobie wydzierać jedy­
nie w rzadkich momentach. Chodzi ta o stosunko­
wo niewielką rozmiarami ławico podwodną, leiącą 
wśród mielizn 1 n f  przy wybrzeiacb Nam* quelaeda 
Ławica ts znikła zapełni# podczas przypływn morza. 
Gdy jednak wody ostępoją, poszukiwacze djsmen- 
tów wchodzą po szyję w wodę I starają się wydo- 
być jak najwięcej źwlro, w którym, po odpowiednie» 
przepłukaniu, znajdują się luźne djamenty. Tea 
prymitywny sposób, przypominający poławianie 
psreł, jest jedynym sposobem eksploatacji, gdy i  ze 
względu na specjalnie trudne w arniki docierania

•tatków I ostrość przypływów 1 odpływów meriai 
posługiwanie się dragami (bagraml) jest tam nie- 
moiliwe.

400 m. w  głębi s e e s r a .
Prznd niedawnym czssnm powróciła do Nowego 

Jorku ekseedrcja dla morskich studjiw głębinowych, 
która przeprowadzała b* dania nod klar. zoologa Bn*ba 
w poblliu wysny Nonsuk. Na tnj wy a ale znafdnje 
się znana stacja zoologiczna, t*k świetnie wypo*a- 
ioaa, fi wszystkie zakłady zoologlczae mogą jej 
pozazdrościć.

Do badania głębin morza uiyto aparatu nurko­
wego, którego potefna »talowe ściany mogły wy­
trzymać clś*i|enle *• do 500 m. głębi. Dwa olbriy* 
mle reflektory miały rozśwlecsć ciemności głębin,

B«abe razem za swoim asystentem dwukrotnie 
onufelll się w otchłanie mórz. Pierwszy rsz na 
250 m. w głąb, drugi raz na 430 w. Ten osta­
tni wysiłek stanowi rekord, gdy! do tsklsj głębo­
kości nurkowie się jeszcze nic zapuszcza II.

Z chwilą gdy reflektory zaczęły działać, pu­
szczono w ruch spadała»« akonstrnowamy asarat 
filmowy dla zdieć. Światło zwabiło wielką Ilość 
«tworzeń głębi «owych, Hóre anarat przewalała 
zdjął. Wiele ryb »fotografowanych jest zaopatrzone 
w organy oświetlające te ponure przestsrzente, 
werawdzle tego rodzaju Istoty są luf znane przy- 
rodnfkom, niemniej walnets* apostrzenlem jest to, 
•« nie pannje w tej głębi absolutna ciemność. 
Krótkofalowa promienie słoneczne przenikają I do 
tych pokładów wody, tak, ie  mają one pyszną 
barwę ciemnogranatową.
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Ułoiył .Arab* z Nowegomlasta.
Drugie zaimek, pierwsza roślina.
Całość — sławna w dziejach mieścina.

Reeśypattk*.
Uł.! »Myśliwy z nad Drwęsy*.
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R ozw iązan i«  ła m ig łó w k i z d ió k o w e j  % Nr. 1.
,Co wolno Jowiszowi, to nie wolno wołowi.* 

nadesłali: »Balladyna*, ,Esho z za gór* 1 »Myśli­
wy z nad Drwęcy*.

Rozw lązftftta z i d l ś l ś  k sd lk o w sg ą .
Jak w dszertej Arabljl 
Zletoslejny wzrok Psbowy 
Niesie skwarem ś wierć lilljl 
Aź nakłoni białej głowy.

Urywek z „Zsmsty* Aleksandra Fiedry akt II. 
scena VII 1 -4 .
nadesłali: ,B«ll»dyna*, »Echo z za gór*, »Kirgiz 
z pod Lubawy*, H. Ł-ówaa, »Myśliwy z nad Drwę­
cy“, „Stały czytelnik*, .Zawisza Gramy*.



W setną rocznicę bitwy 
pod Grochowem.

Zdebyelo O U iy a l l  (25 In ttg «  1831 r«kn),
W dstcjach Pclikl ale Irak świetnych rwy* 

aięstw i czynów chwalebnych, świadczących o ole- 
niwnenem  męitwie I wytrwale ś;l narodu polskiego. 
Ala powitania w r. 1830 i 31, choclal się nieszczę­
śliwi» skończyło, świadczy chlubnie] mola, nil na­
wał zwycięskie wojny, o cnocie bojowa] lołnierzy 
polskich.

Rosja, chcąc uśmierz; ć powstanie, wysiała w począ­
tkach lutego 1831 r. do Królestwa 130 tys. wojska, a w 
daga tegol miesiąca przybyła gwardja carska w II »b is { 
30 tysięcy ludzi. Wojsko polskie liczyło zaledwie 50 
tysięcy lołalersy. Główna część nasz*go wojska ! 
stanęła w poblliu Warszawy pomiędzy Wisłą, ■ 
Bugiem i Narwią dla obrony stolicy. Oprócz tege 
porozsyłano małe oddziały w rólce strony kraju 
dla pewitrsymanla maszerujących ku Warszawie 
wojsk moskiewskich. Jsden z takich oddziałów 
polskich pod wedzą dzielnego generała Dwerni­
ckiego pobił pod miasteczkiem Stoczkiem (14 lutego) 
przewalające alty Moskali I zabrał im 11 armat. 
To zwycięstwo dodało naszym otuchy 1 choclal ! 
3 Moskali wypadtło aa 1 Icłaicrza polskiego, nikt 
w wygraną nie wątpił,

Główne alły moskiewskie nadciągały pod War­
szawę pad dowództwem gen. Dybicza. Od strony 
południowej, od Lublina szedł drogi większy od­
dział moskiewski. Na błoniach ped Pragą, przed­
mieściu Warszawy, na wielkiej, moczerzysttj 1 wów­
czas dosyć jaszcza zalesionej równinie uszykowało 
■ię nieliczne wojsko polskie, z niecierpliweścią 
rwące afę do krwawego boju za wolność Ojczyzny. 
Walczono przez cały tydzień. Z trwogą i nadzieją 
śledził lud warszawski przebieg bitew, alemsl 
codziennie staczanych, kościoły pełne były starców, j 
dzieci I kobiet, modlących aię gorąco o zwycięstwo 
cręla polskiego.

W ciąga tego pamiętnego tygodnia stoczyło 
dzielne wojeko polskie 3 wielkie bitwy pod W&- 
wrem (19 intego), pod Btałąłęką (24 lutegc) i pod 
Grochowem (25 lutego). Ta ostatnia bitwa była 
najwalniejszą, w niej bowiem zajaśniała chwalą 
nieśmiertelną dzielność lołeierza polskiego. Dzisiaj 
Grechów jest jakby przedmieściem Warszawy. Z la­
tku olszynowego, który istniał wtedy, nie zoitało 
śladu. W tern miejscu, gdzie na polach I zaroślach 
walczyły wejska, stoją dziś domy murowane i fa­
bryki. Tylko wysoki słup ielazny na wzgórku, 
postawiony przez Moikall, przypomina, le  tu przed 
100 laty toczyła alę walka zacięta,

W dwneb ooprrednlcb bitwach wojsko polskie 
•traciło około 3000 zabitych 1 rannych, ale Makule 
ponieśli dwa razy większe straty. ' Jul przed bitwą 
grochowską, obek męstwa oficerów I lołnierzy, 
obj«wiła alę nieudolność 1 nieposłuszeństwo generałów 
którzy «przestali etę o starszeństwo. Naczelnym wo- « 
dżem zlmienla był ks. Radziwiłł rzeczywistym dowódcą 
atoli jenerał Chłoplcki. W bitwie pad Grochowem 
dowodził więc właściwie Chłoplcki, który, przyby- 
wezy na plac boju w ubrania cywilnem, choć bez 
wisry w zwycięstwo, dokazywał cudów waleczności. 
Ale I jego nawet ntebardzo jenerałowie «łachali. Na 
nieszczęście Chłoplcki w czaaie bitwy, gdy jeden atak 
sem na lasek prowadził, został raalony w obie | 
nog! 1 musiano unieść go z pola walki. Gdyby nie \ 
to, kto wie, czy wojsko polskie pomimo ogromnej *

przewagi liczebnej Meikalf, nie edelesłoby walnego 
zwycięstwa.

Wojsko polskie pozostało bez wodza, gdy!
Radziwiłł był nim tylko z imienia. W tej kryty­
cznej chwil! Skrzynecki stał się etróiem armji
polskiej, gdyi swą rlmną krwią i odwagą uratował 
ją od zupełnej klęski.

Wtlka była niesłychanie zacięta —- o kaldą 
piędź ziemi; zwłaszcza mordercze zapasy toczyły 
elę o lasek zwany Ol szynką. Był ta najwalnlejezy 
punkt na całym obszerze bitwy, gdyl kto go obsa­
dził, mógł zabronić u!ywanta dwóch walnych 
traktów, baz których, nacierając, obyć się nie mógł. 
Dybicz ocenił trrfaie, fe  dopóki nie zdobędzie 
ODzynki, dopóty nie pobije Polaków. Tam więc 
skierował swe potężne siły. 200 dział moskiew­
skich rozwarto swe paszcze, ziejąc ogień na szeregi 
pniaki*. Bataljrmy za bstaljonami, pułki za pułkami 
uderzały na 01*zynke, ale daremnie. Dziewięć 
razy *df bywali Moskale Sc stanowisko, a dziewięć 
rasy odparli Ich Polscy. Trupy w tem miejscu 
?rzy końcu bitwy zaścielały zupełnie ziemię. Z roz­
paczą w sersu, z wściekłością tłumioną lołnierze 
polscy ustępowali orzed naporem tłumów mosktew- 
•kieb I — sa chwilę znów rwali afę do boju 1 wy­
pierali z lasku wroga.

W tych zapasach okrył sfę chwałą nieśmiertel­
ną czwarty pułk piechoty polskiej, Czyny tych 
io łn lm y, zwanych czwartakami, nawet obcy pi­
sarze ©pisywali, jak np. Niemiec H*rw*g, który ułolył 
pieśń Pi t. #Ty*iac walecznych opuszcza Warszawę“. 
W j*dnym ataku dzielne .czwartaki*, nie wy­
strzeliwszy nawet z karabinów, bagnetami wyparli 
Moskal! z laska.

Nittylko zresztą połk czwarty odznaczy! alę w 
bitwie grochowskiej. Gdy wojsko polskie, nstęnn- 
jąc przed nawałą wrogów, cofało aię w porządku 
na Pragę, wódz moskiewski obsiał je złamać I pu­
ścił na cofających się konnicę, na czele której pę­
dzli pułk ktrasjerów, zwany »nieśmiertelny»“. Ten 
połk, złolony z olbrzymich chłopów, p* krytych pan­
cerzami i siedzących na rosłych kon'acb, wsławił 
•ię w wojnach poprzednich I car w nagrodę dał im 
na chałwach trapie główki. Popędził ten pułk, a 
za nlsa inne na wojsko nasze i byłby mofe samym 
dęlsrem  koni i ludzi szsregi jego złamał, gdy na­
gle wymnął ale drogi pnłk ułanów polskich, wpadł 
z boku na ktrasjerów I w mgnieniu oka rozbił Ich 
■tratował I zniósł prawie do szczęin. Moskale, którzy 
tsn pułk za nlezwycięlony uwalali, widząc jego po­
ra «kę, zrozumieli, le  z wojskiem polakiem nawet w 
odwrocie niebezpiecznie wręcz próbować i nie posu­
nęli sfę dalej.

Wojsko polskie po bitwie, nie mając wodza 
I nie rozgromiwszy do reszty Moskali, cofnęło aię 
na Pragę, ale Me skale, którzy szli na 
Warszawę, równie! odstąpili i dopiera po 6 miesią­
cach mogli ją zdobyć.

Świetny to był bój pod Grochowem dla orę- 
la  polskiego, ale zarazem 1 straazny. Okało 2000 
męlaych Polaków utraciło lycle, okołe 5000 odstlo- 
■ło rany. A Moskali w jednym tylko dnia: 25 In­
tego otrącili, jak sami podają. 15000 lołnierzy w 
zabitych, rannych I jeńcach. W bitwie pod Gro* 
chowem ze strony moskiewskiej walczyło około 
100000 iołaierzy z 300 armatami, ze strony polskiej 
około 30000 z 100 działami. W tej bitwie wojske 
nasze swą odwagą 1 zaciętością zyskało tławę nie­
śmiertelną. Świat cały był zdumiony, gdy alę do­
wiedział, le  nieliczna armja polska odparła po-



tę Iną armję moaklewską od stolicy Polaki, * Wy« 
spiań*kt w hołdzie dla bohaterów Olstynkl napisał 
w i. 1898 ulękną sztukę p. t.: ,W 8in**l»nk»‘ .

Konstanty Gaszyński, który w r. 1831 walety! 
w szeregach wojska polskiego, tak opla taj sławnej 
bitwy końcry:

O ! »»ja święty dla nas, ol«zyno Grochowa 1 
p  Pamięć o tobie Polak w późny wiek przechowa. 

Odrosną drzewa twoje — bo ziemia pod niemi 
Syta krwi, u gnojona kośćmi moskfewskleml 
A gdy na fłoa zbudzonej *• snu Eoropy 
Wyjdzlem na bój ostatni, kiedy nasze stopy 
Tam poniesieni, gdzie myśli nasze lecą,
Gdy białe orły znown nad Wisłą zaświecą,
W owym dolo odrodzenia, w tę chwały godzinę, 
Szczepiąc drzew© wolności — zaszczepia olszynę.

Stule®!© b itw y pod Gr©*b©w*m.
On*gd*j w Warszawie komitet obchodu setnej 

rocznicy Powstania Listopadowego omawiał program 
uroczystości na Grochówie oraz sprawę bodowy 
pomnika gen. Sowińskiego na Woli.

Firma Rudzki I Sp. ofiarowała granty do niej 
nsle*are, na mieląca dawnej bitwy, pod budowę 
mauzoleom bohaterów oraz urządzenie .Olszynkl“. 
Proirana uroczystości pnewldnje na 28 lutego 
nabożeństwo, zaś 1 marca nastąpi poświęcenie ka­
mienia węgielnego pod budowę mauzoleum dla 
szezątków poległych pod Grochowem.

Jak Warszawa uczciła 30 rocznicę 
bitwy pod Grochowem?

Wczesny wieczór zimowy zspsdł 25 lotego 1861 
r. nad Warszawą. Mimo przejmującego mrozu na 
ulicach pa nawał niezwykły ruch, W stronę Starego 
Miasta spiesznym krokiem zewsząd zdąlały groma­
dy młodstely, mieszczan, czeladzi rzemieślniczej, 
kobiet I dzieci. Na rynku Starego Mlaeta mrowie 
ładzi. Ponad tłum cml powiewały chorągwie naro­
dowe: polska z Orłem 1 litewska z Pogonią. Mło­
dzie! nlo*ła w ręka płonące pochodnie na znak, ie  
pragnie światła t krzyle, godła męczeństwa, dla 
zaznaczenia, fe  naród gotów Iść na męki, byle zdo­
być. należne sobie prawa. Na widok chorągwi 
narodowych, jakie powiewały niegdyś w sławnych 

< bojach nad wojskami Jagiellonów, Sobieskich 1 Ko­
ściuszków, radością zabiły serca, lży rozrzewnienia za­
błysły w oczach zebranych, a kn nieba popłynęła 
błagalna pleśń za Ojczyznę: .Bole, coś Polskę...“.
Nsgle zmieniła się nota, w miejsce hymnu, pełnego 
lala, skargi I tęsknoty, z piersi tysiąca zagrzmiał 
inlew silny, bojowy, pełen nadtlel: .Jeszcze Pol -
ska nie zginęła“. Nie słyszała Warszawa tego, su­
rowo przez Moskali wzbronionego śpiewu, od lat 
trzydziestu — po'!y się więc dźwiękiem ukochanej 
pleśni serca obecnych.

Nie pierwszy to raz jui urządzano w Warszawie 
mimo surowych zakazów rządu rosyjskiego uroczy­
ste obchody narodowe dla uczczenia wielkich chwil 
dziełowych, czy te! ku pamięci tych, co w wslkach 
o wolność się wsławili. Gnębiona ludność Królestwa 
odczuwała potrzebę krzepienia się wspomnieniami 
chlubnej przeszłości. Bo te! byłe w Królestwie źle, 
tak źle jak nigdy przedtem. Csr Aleksander II, któ­
ry po srogim Mikołaju na tron wstąpił, wyraźnie 
zapowiedział, Ie będzie rządził, jak jego ojciec 1 dą­
żyć będzie de zupełnego zlania narodu polskiego

l  Rosją. »Precz l  marzenlsml o wolności" — po* 
wiedział car Pr lakom, skoro tylko zasiadł na trenie.

A jednak Polacy tych marzeń wyzbyć tlę ule 
mogli, ant cbelsll. Oni !yll jedynie nadzielą odzy­
skania ojczyzny. Przywodzili więc noble nieustannie 
na namtfć świetna przeszłość, urządzali w święta 
narodowe uroczyste nabożeństwa t patriotyczne 
obchody, R*ad, widząc. Ie obchody te nodsycają 
miłość ojczyzny, zabronił wszelkich publicznych 
uroczystości. Aln Polacy nie zwalali na te zakazy 
Rocznica bitwy pod Grochowem, szczególnie nada­
wała cle do takleeo uroczystego obchodu. Tłumny 
rdział ludności W»r»zawy w r. 1861 w obchodzie 
tej rocznicy świadczył dobitnie, jak powsrechnle 
odczuwano potrsebe krzepienia sarn wspemnlealamt 
przeszłości. Z nleśnlą „Nie zginęła* na ustach pa­
sował «lę pochód powoli ku miastu. Kołysani 
dźwiękiem drogiej sercu pleśni przenieśli się ucze­
stnicy pochodu myślą w dawne dobre czasy. Na 
chwilę zapomnieli, In są niewolnikami, ! •  nad nimi 
knut carski.

Z marzeń zbudził Ich tętent kopyt końskich 
I dziw* okrzyki. To pollcmaisler Trenów z iandar- 
maml I kozakami uderzył w tłom. Wzruszającym 
był widok ludu, który nie uląkł elę bagnetów, skie­
rowanych ku bezbronnym, z# spokojem szedł na­
przód. Wszczęła się nierówna walka. Kozacy 
I żandarmeria bili. ciel», raball, tratowali końmi 
starców, kobiety I dzl»d, mających kn swej obronie 
jedynie chorągwie, krzyle I pochodnie. Ludność 
musiała wkońcu ustąpić przed przemocą naclnrają- 
cycb. Zebrani rozbiegli się, unosząc ze sobą ctciko 
rannych. W dwa dni potem znowu tłumy zebrały 
się na ulicach Warszawy. Przyszło znów do starcia 
z wojskiem, które dało ognie do bezbronnych. Pa­
łała »lę krew, padło pięć trupów.

Pogrzeb pomordowanych ofiar odbył etę z nie­
zwykłą uroczystością. Kirem iałobnym okryłe się 
miasto całe. Za trnmnaml, na których spoczywały 
korony darniowe 1 palmy jako oznaki meezeńrtwą 
I triumfu, szła w ciężkiej żałobie cała ludność War­
szawy. Prowadził pogrzeb arcybiskup warszawski 
w otoczeniu dostojników kościelnych, a ebok arii 
pastorowie protestanccy, rabini żydowcy. zakonnicy 
wszystkich klasztorów, nlnnriellczone tłumy publi­
czności. Niewinnie przelana krew pomordowanych 
zbratała ze sobą ludzt różnych wyznań, etanów I wy- 
kssłełcenla. Wszyscy stuli się sobie równymi I na 
świeżej mogile składslt ciche ślubowanie: »Krew, 
iyd e , mienie poświęcimy dla uwolnienia ojczyzny 
z niewoli“.

Jńkl J«śt «©A zw ier zą t, p rz e iy p ia ją e y e h  
© tlą z im « ?

Z nastaniem mrozów 1 śniegów wielka Ilość 
zwierząt zapada, |ak wiadomo, w zen zimowy. Sen 
ten jednak niewiele ma wseólaego ze enem właści­
wym. Jak dowiedziono, nie wszystkie zwierzęta 
zasypiają, lecz tracą raczej na rnehllwośd, leniwieją. 
Dopiero, gdy mrosy wzmagają etę na sile, zwierzęta 
drętwieją 1 zasypiają, by alę budzić za lada zastaną 
temperatury, o He ena się wznosi. Żsby 1 jaszczurki 
drętwieją zimą, wprost zamarzają. To samo dzieje 
sfę z wielu owadami. Jeżeli będziemy je stopniowo 
ogrzewać, przyprowadzimy je do przytomności bez 
szkody dla Ich zdrowia, lecz gdy przeniesiemy je 
odrazu % zimna do ciepła, zabijemy je poprostu,


